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Amisns zagrożane.

k i o

Wiedeń. K rytyk  wojskowy „Journal de 
peb a ts44 pisze o Amiens: Miasto zagrożone 
JfS.t z trzech stron. Kolumny nieprzyjaciel- 

atukują wprost. Jodina na północ od 
oiiiaiy, na drodze z A l b e r t ,  draga na  po­
nd nie od rzeki na drogach z V i 11 e r  s—

0 a r b o n n e 1 i R o y e, k tóre zbiegają, się 
w pobliżu L o n g e a  u. Dwie inne armie nie­
mi re kie odcinają Amiens od północy i połu­
dnia w skutek marszu skierowanego przeciw 
drodze Amiens—Poulens (na północy) i 
(na po hi cmi u) przeciw drodze A m i e n s —

jB  e a u y  a i s. „Matin44 jest zdania, że nad­
ch o d zą  wypadki o ogromnem znaczeniu.

Od czaku walk o V e r d u n  nie było tak 
strasznych -zapasów, jak  dzisiejsze na pół- 
>oc i południe od 8 om my. Gdyby nie współ­
udział artyleryi, bitwa ostatnich dni byłaby 
klasycznym przykładem wałki piechoty. A- 

-taki i kontrataki następowały po sobie bez 
Przerwy. Wioski, zarośla, fermy przechodzą 
z v k do rąk. „Victoire“ oświadcza, że by­
łoby n :cprzewidn jącem, g d y b y  nie uważa-
1 pob'żoęia za. najbardziej poważne.

Moźiissśó eprśźnienia Amiens.
f Wiedeń. „Echo de Panis“ donosi, że nie 
jgest wykiuezousiu, iż wskutek nacisku nie­

przyjaciela kierownictwo sprzymierzonych
j s-k z d e c y d u j e  s i ę  o p r ó ż n ie A - 

m i e u s. Zrzeczenie się posiadania, m iasta 
jest rozważane i ma być przeprowadzone. 
Wpłynie to b a r d z o  m ti\ o na zmianę po­
łożenia strs legi e zn ego.

0 las armii belgijskiej.
Beriis. „Vuw. Zt.g.;4 donoid z Rotterdamu: 

Wśród oficjalnych kół belgijskich w Ho- 
landy i panu je z a n i e p o k o j e n i e  o los 
armii belgijskiej, n a  w ypadek gdyby -wmi- 
szoro Anglików do cofnięcia się n a  p o ­
ł u d n i e .

Fotnsc amerykańska.
Berlin. ,.Moniingpost“ donosi z  Bazylei: 

Na zebraniu ,,Evening Sun44 oświadczył gen. 
Wood, że Ameryka mirsi r z u c i ć  d o  E u ­
r o p y  2 i p ó ł  m i l i o n a  ż o I n  i e r  z y  i 

odpowiednio silną armię rezerwową, aby 
p o b i ć  Niemcy. „Petit Parisien44 donosi z 
Nowego Jorku: W skutek zarządzenia ame- 
n  kańskiego ministra wojny, listy  s tra t a- 
merykańskich n i e  b ę d ą  na przyszłość o- 
g ł a s z a n  e. Mają być podawane tylko o- 
fieyalne zawiadomienia o armii ekspedycyj­
nej gen. P e r s h i n g a .

TEATRY PA R Y SK IE ZAMKNIĘTE.

Wiedeń. W Paryżu zamknięto wszystkie 
teatry.

odpowiednią sumę. Z zajętych przez, nas ko­
lonii niemieckich nie oddamy już ani m etra 
kwadratowego. W ojnę prowadzić będziemy 
jeszcze wiele la t, a,ż będziemy zadowoleni. 
Niech wiedzą n a s i p r z y j a c i e l e i w r o -  
g o  w i e ,  że obalimy każdy rząd, k tóryby 
inne żywił zamiary.

„Vorwart8“ o sytuacji.
Berlin. „Vo>nwaerts“ pisze w swoim a rty ­

kule wstępnym o sytuacyi międzynarodowej 
co następuje: Ton sobotniego przemówienia 
prezydenta W ilsona nie pozostawia żadnych 
wątpliwości co nas czeka. Albo uda się woj­
nę na zachodzie z a k o ń c z y ć n a  placu bo­
ju śixxikama wojenny mi, albo p r z y ­
s z ł o ś ć  k r y j e  s i ę  z a  c h m u r a m i ,  
to  znaczy, iż naw et w  razie p o m y ś l n e -  
g o zakończenia wiosenno4etniej bitwy, w 
co wszyscy wierzymy, p r z y s z ł o ś ć  n i e  
z a p o w i a d a  s i ę  w e s o ł o .  Nie powin­
no być więc dzisiaj w narodzie niemieckim 
żadnych różnic w tem, czego musi się chcieć 
i do czego musi się dążyć.

W ojna światowa weszła z  konieczności 
na takie tory, na jakich rozstrzygać może 
tylko siła środków technicznych. Mowa 
Wilsona nie pozostawia nam co do tego ża­
dnych edudizeń, że m o s t y  d o  p o k o j u  
n a  z a s a d z i e  p o r o z u m i e n i a  z o ­
s t a ł y  z n i s z c z o n e .  W  tem świetle 
spór Czernina z Clemenceau o szwajcarskie 
rokowania przedstaw ia dzisiaj h i  s t o r y  
c z n y  tylko interes. Czemu owe rokowania 
ozy rozmowy nie przyniosły reaultatu, to 
nie jest jeszcze jasne i dopóki nie będzie 
to należycie wyjaśnione, byłoby niesprawie­
dliwością zrzucać odpowiedzialność na  je­
dną ze stron.

Zresztą, już ta  okoliczność, że hr. Czernin 
odsłonił tajemnicę tych rokowań, dokładnie 
wskazuje, że nie należy po nich niczego wię­
cej się spodziewać. N i e m a  więc dzisiaj in­
nej drogi do pokoju, jak  tylko droga mili­
tarnego zwycięstwa.

NOWE PISMO.
Lwów* (Telefonem). W najbliższych 

dniach zacznie tu  wychodzić nowy dziennik 
pod tytułem  „Nowe Słowo44. Redaktorem  
tego pisma będzie p. Roman Jaworski, do­
tychczasowy koosuleiiifc prasowy nam iestni­
ctwa.

Niemcy w Finlanfyi.
Wiedeń. „Petersb. ajenc. teł.44 donosi: Nad 

Helsingfoiraem lata ją  niemieckie areoplany, 
które obserwują poruszenia statków  rosyj­
skich. W porcie helsingforskim znajdują się 
obecnie pancerniki, dywizya torpedowców, 
kilka łodzi podwodnych i statków  przewozo­
wych. Na zarządzenie władz angielskich 
zniszczono w H a n g o e  cztery angielskie 
łodzio podwodne.

Warunki Anglii.
Wiedeń. Z Londynu donosi ageneya „H a­

ł a s a 44: Pismo „Glob©44 pisze odnośnie do 
warunków pokoju: Musimy zażądać mini­
mum odszkodowania dla pokrycia poniesio­
nych przez nas szkód. Po wróceniu nieza­
wisłości B e l g i i  i  oddaniu A l z a o y i  i 
L o t a r y n g i i ,  musi i nam coś przypaść w 
udziale. Niemcy zniszczyli bardzo znaczną 
część naszej floty handlowej. Muszą więc 
zwrócić nam k a ż d ą  t o n ę ,  lub wypłacić

Zgada czesko-niemiecka?
Wiedeń. Wedle pogłosek z  Pragi, istnieje 

możliwość nawiązania rokowań czesko-nie­
mieckich. Oświadczają mianowicie, źe ak- 
cya w sprawie reformy k o nsty tuc ji może na­
potkać na wielkie tnuŁności i różnice poglą­
dów i wogóle będzie zahamowana. Byłoby 
więc wskazańem podjąć n a  nowo zerwane 
kiedyś r o k o w a n i a  c z e s k o - n i e m i e ­
c k i e ,  k tó re  stworzyłyby podstawy do cał­
kowitego urekułowajiia woiwnętran. stosun­
ków w państwie. Również £ ma to zwracają 
uwagę, że c e s a r z  podczas rozmów z  nie­
mieckimi £ czesidimi politykami p o w t ó r ­
n i e  d a ł  w y r a z  t e m u  ż y c z e n i u .

W prasie niemieckiej rozpoczęła się znów 
ag itac ja  przeciw Polakom, w sparta o po­
dejrzenia oszczerczej natury. A taki te  roa- 
telegrafowuje obszernie półurzędowe „Biu­
ro W olffa44 w na&tępującym tekście: ^

Pod napisem: ,,W roga Niemcom ag itac ja  
polska zagranicą44 ogłasza „KOlnteche 
Yolkszeitung44 dłuższy artykuł, podług k tó ­
rego poza granicami Polski istnieją organi­
zacje , k tóre rzekomo dla sprawy polskiej, 
zaś w rzeczywistości w służbie ententy ja- 
•Winiiia wrogo przeciw czwórprzymienzu agi­
tują. Macierzystą ich Insty tucją  jest „A- 
gence Polonaise44 w Lozannie, w r. 1915 za­
łożona przez Erazma Piltza, byłego kiero­
wnika pisma naTodowo-deimokratycznego(l) 
„K raj44.

Dalej biorą tu taj udział rosyjski narodo­
wy dem okrata Roman Dm owski Polak pru­
ski, Maryaai Seyda, brat posła do parlamen­
tu  i kilku dezerterów austryacldch z  Galicy! 
Zrazu pieniędzy było mało, aż znany polski 
skrzypek (?!) Ignacy Paderewski z pomyśl­
nym skutkiem zaczął zbierać p ien iądze 'na 
cele polskie w Stanach Zjednoczonych i to 
pod maską dobroczynności.

Pieniądze były przeznaczone dla g 
nych Polaków na ziemiach zajętych przez 
Niemców. Źródła amerykańskie dopisywały 
znakomicie. Paderewski spostrzegł w krót­
ce, że podwójna ro la polskiego apostoła 
wolności i  m uzyka pod każdym  względem 
jest lukratywną, interes w Lozeaude można
było powięi^ .yć, pensye kierowników pod­
wyższyć $ fiłiaLe dla propagandy w krajach 
ententy zakładać. Dmowski % kilkoma po­
mocnikami poszedł do Londynu, Pila I hr. 
Maurycy Zamoyski do Paryża. Jesionią r. 
1917 uznał Ribot P iltza za ofieyałnego 
przedstawiciela polskiego kom itetu narodo­
wego u  rządu francuskiego. Kierownictwo 
lozańskiej ag en cji informacyjnej objął Ma- 
ryian Seyda. Nie ogranicza się ona już od 
dawna do propagandy prasowej, lecz de- 
nuocyuje żyjących za granicą Polaków, nie 
oddanych zupełnie eutońcie.

Że rządy ententy posługują się tymi dzi­
wacznymi elementami w ag itac ji przeciw 
Niemcom, dziw!i4 się nie można. Nie wahają 
się one nigdzie tych ciemnych i nieczystych 
egzystencyj używać jako agentów i pomoc­
ników. Podpada, że Ogół w krajach ententy 
zwłaszcza w Anglii i Ameryce owe towarzy­
stwo dezerterów, denuncyaętów  ł szpiegów 
uważia za prawnych przedstawicieli narodu 
eolskiego i dla nich kieszeni nie zamyka. 
Tymczasem przeciętny! Anglik, Francuz £ 
Amerykanin wie tak  mało o cudzych kra- 
ach, że go łatwo okpić.

A rtykuł podkreśla, że w Londynie, Pary . 
żu i W aszyngtonie wierzą we wszystko, co 
Dmowski, Pilfcz i Paderewski opowiadają. 

Każdy cudzoziemiec, gloryfikujący w km - 
ach ententy jej politykę i potępiający 

Niemcy, może liczyć na  interes lukratywny. 
Gazeta pisze w końcu: W interesie PoIskL

należy mieć madzSeję, że Piltz, Dmowsk! 
Seyda i towarzysze także po wojnie służyć 
będą entenoie dalej i do k ra ju  ojczystego 
me wrócą. W ojczyźnie szkodnicy ci po­
wstrzymaliby i utrudnialiby tylko pobtyesr 
n y  rozwój narodowy, którem u otwiera się 
na ośdoż przyszłość44.

Do powyższych wywodów „KóŁnische 
Zeitung44 dodaje od siebie „Posoner Tage- 
blatfc44:

,,Może ta  wiadomość cokolwiek niespo­
dzianie zaskoczy niektóre koła niemieckie* 
Jeżeli k to  jednak jest poinformowany o 
kw estyi polskiej i o międzynarodowych sto­
sunkach Polaków, ta  wiadomość dla tniegio 
nie przedstawia nic nowego. Takie nieprzy­
jazne Niemcom organizacje polskie istnieją 
w Sztokholmie oraz Lozannie i w im ych  
stolicach neutralnych, w Piot.rogrodde, Pa­
ryżu, Londyaiie i w m io tach  am erykań- 
skicłL Nasi nieprzyjaciele uznają kiemwnir 
ków i mężów zaufania tych organizacyj pol­
skich p raw e  jakoby posłów, a  nasze wła­
dze, zwłaszcza za czasów rządów B ethm m . 
na pozwoliły z  otwartemu oczami na to, że 
przędzono nici z Waa’szawy i Berlina do o- 
wych ognisk polskich organizacyj, które o- 
czywiście są zarazem ogniskami ag itac ji aa- 
tyniemieckicj *— źe nad tem dziwić się było 
można.. Później usłyszymy bardzo ciekawe 
rzeczy o tym  rodzaju polskiej ajritacy!

JeźeR naw et „Kóln. Volksztg.u obecnie 
zwraca uwagę n a  to, źe chodzi tu  zarazem o 
niebezpieczne zorganizowano szpiegostwo 
na korzyść nasz-ych nieprzyjaciół, spowodu­
je to zapewne nasze władze do energicznego 
wystąpa^tia przeciwko temu szpiegostwu i 
do śledzenia z potrzebną uw agą polskiej a- 
gitacyf za granie^

W  każdym razie powyższa wiadomość 
jest bardao ciekawym praye/wnAiem do 
kwestyi polskiej44.

Co do poby tu w innych miejscowościach 
klimatycznych i  letniskach, to  władza miej­
scowa może odmówić gościom sezonowym 
wydania aia miejscu k art żywnościowych. 
Jedynie prawo do ich poboru mają właści­
ciele will i domów, o ile swój pobyt w nich 
zgłoszą przynajmniej miesiąc przed przyja­
zdem. W szyscy inni mogą pobór żywności 
na miejscu mieć wzbroniony i zostać skazani 
na zaopatrywanie się z zewnątrzu Na prze­
wóz żywności wydawane będą osobne po­
zwolenia przewozowe.

Postanowienia te  dotykają bardzo dotkli­
wie cały szereg polskich miejsc kiinuiiycz- 
nyoh, wyłączając je zupełnie z prawa po­
boru żywności \Y myśl rozporządzenia mia­
ło ono obejmować miejscowości o  wybitnym 
charakterze leczniczym, a takiemi przecież 
są Rabka, Krynica, nie mówiąc już o mniej­
szych jak  Szczawnica, Iwonicz, Żegiestów 
i t, d. Co do Rabki np. to jako solaifka jo- 
doebromowa jakościowo równa się w' zupeł­
ności pomieszczionemu na liście rządowej 
Bad BaH, & jest dwa razy od niego silniej­
sza^ Frekw encya w Rabce w sezonie wyno- m 
si 8.000 osób, w tom przeszło 4.000 dzieci. 
Boć przecież Rabka jest najgłówniejszą le­
cznicą chorób dziecięcych. Tutaj wysyłają 
swych pupilów różne kolonie oraz instytu­
c je  dobroczynne. Podobnie K rynica jest 
giówmem miejscom leczniczym dla chorób 
kobiecych, fetojącem na rówmi z szeregiem 
miejscowości niemieckich, k tóre uznano ża 
godne'w ciągnięcia na listę miejscowości u- 
przywilej owanych.

Na»ze władz© krajowe, oraz przedstawi­
cielstwo parlam entarne powinno wystąpić 

energicznie w o-bronie poki’zywdzonych na­
szych adro jo witek. Tysiące ludżi potTzebu-. 
jąoyich leczenia i  odpoczynku znajdzie się 
bez moźno&rf korzystania z -wyjazdów, a

v  r

Krzywdząca rozporządzenie.
Wczorajsza *Zeii44 pnzynosi treóć nowego 

rozporządzeni rządowego, któro reguluje
dostawę żywności w czasie letniego sezonu 
dla miejsc kLimatycamych. Na podstawie 
konferencji nńędzyrainistoryaJnoj postano­
wiono zaopatrywać w żywność tylko 16 głó 
wnyoh miejsc klimatycznych w całej Au- 
etryr, w tem z polskich miejsc klimatycznych 
t y ł k o Z a k o p a  n e.

Rozpoajądzenie staje na tem stanowteku, 
że prawo do urzędowego przydziału żywno­
ści mają tylko miejscowości o wybitnym 
charakterze lecssnieizym, nie mają go zaś 
miejsca tylko kłimatyc&ne lub letoiska. ko­
ście sezonowi y  takich miejscowościach bę­
dą musieli zaopatrywać aię w żywność w 
miejscu swego stałego zamieszkania i prze­
wozić lub piTzesyłnć ją sobie. Prawo do po- 
bom żywaKwi z dostaw rządowych w owych 
16 iniejseowościach, uznanych i zapisanych 
na listę rządowego zaopatrzenia, będą mie­
li w pierw&zyan rzędzie chorzy, a z otoczenia 
ich tylko jedna osoba* Reszta towarzyszą­
cych osób nie ma prawa do korzystania z 
zaopatrzenia rządowego.

Ozas przebywania wr orwyefi Id miejscach 
klimatycznych zosM ograniczony. Na przy­
jazd potrzebne jest pozwolenie odnośnego 
starostwa, które uzyskuje się na podstawie 
świadectwa lekarskiego, a .nadto starostwa 
oz-naciza długość pobytu. Przedłużenie wy­
maga ponownego zezwolenia.

j nasze zdrojowteka staną wobec ciężkiego.
I piwesRenia finansowego, podkopującego p >  

wahni j  ich E neigicm a akcya w  te j
spaawie jest wskazana. J a k  Kię dowiadujemy, 
zwrócono się telegraficznie n* w iadom o^ 
0 tem  sowom iwicrzywdzeniu, do Wiednia
1 posłów, domagając się energfazntj intor- 
wenoyi i zmiany rozporządzenia.

Fantastyczne wieści a Legimach.
„Ukraińskie Słowo44 przyniosło w jednym z 

ostatnich numerów szereg cytatów i wiadomo­
ści zaczerpniętych z dzienników kijowskich z 
ostatnich dn i W dziennikach tych wśród wia­
domości o troskach i kłopotach Ukrainy, na 
której z całą surowością urzędują austryackie 
i niemieckie sądy wojskowe, znajdujemy także 
bałamutne wiadomości o Legionach polskich, 
które jakoby dają się we znaki ludności Ukrai­
ny. Informacje te, które przytaczamy wyłą­
cznie na odpowiedzialność „Ukraińskiego S b  
aw“ brzmią jak następuje:

Czytamy tedy w „Ukraińskiem Słowie'4: Na 
posiedzeniu Małej Rady Ukraińskiej z dn. 23 
marca br. wniósł Matiuszenko interpelacyę do 
ministerstwa wojny ukraińskiego w sprawie o- 
leci»ych stosunków na ^odolu i przytoczył w 
niej następu jącą rela yę jednego z komisarz i  
powiatowych:

Już drugi dzień dochodzą mnie z Czarnego 
Szlaku wieści o tem, źe samoistne oddziały 
Aoluków, zowiąco się polskimi Legiomst:imi(?f 
robią rewizye w okolicach Terespola, I Jano­
wiec, Starej Sieniawy i Chmielnika i rozstrze

AUYUR GRUSZECKI.

D LA  N IEJ .
L Powieść współczesna.

(Ciąg dalszy).

. . nie mam powiedzieć, jeśli 
wy póu chcecie... ale on się obrazi na was, 
c;:y to będizie dobrze?

-^ W ła ś n ie  zależy mi na tem, żeby «£ę 
obr:‘ził i nie przychodził.

D Tefctor spojrzał z  iokkiem zdziwieniem 
ua <iówiąoego i rzekł:

*7^  Pa-™© Stowejko, czy wy wiecie, że wy 
możecie mieć wielkie nieprzyjemności?

Nie przypuszczam, a  zresztą, każdy kij 
Lwa końce.

— Jak wy to rozumiecie?
^  Jeśli ktoś uderzy jednym k oń  <n, mo- 

ve ł -rdzo łatwo dostać drugim końcem.
. * tnkier ^uśmiechnął się i pomyślał: jeśli 
Jtaen mówi o Idju i drugi także, to może być 
ta jn y  spektakl, jak  ona się spotkają, dobrze,

V tam nie będę; następnie zwrócił się do 
Btox ejki:

Nu, ja  zrobiłem swoje, ja  ostrzegłem 
• a  o aaóstoj bęńffiieciąwdomu.

Przy obiedzde, na  którym  była i Kasia, 
przemówił Stowejko:

—  Mam dla wias nieprzyjemną wiado­
mość.

—  Jak ą?  —  zaniepokoiła się źoam.
—  Pewno znów ten  Moska! —  powiedzia­

ła półgłosem Kasia.
—  Zgadła pani, —  zwrócił się do niej. —  

Po wczorajszem dzwonieniu, poazedł na 
skargę do dyrektora, iż mimo paayrzeczeuia 
nie byłem w dodjfu w oznaczonej godzinie.

-— Otóż to, —  westchnęła żona — ja  na 
twojem miejscu, byłalbym prosto z  miejsca 
odmówiła. Nie przyjmuję żadnych wizyt 
i koniec, ale ty  zawsze polityku]esz.

—  No, stało się.
— To nie żadna racya, idzie o to, ażebyś 

w przyszłości postąpił stanowczo.
. Dobrze,^ Helciu, chociaż przypominam 

ci, że zgadzałaś się na moją odpowiedź.
—■ Cóż * miałam zrobić, gdy było już po 

fakcie, ale to wcale nie znaczy, że pochwa­
lam twe postępowanie.

Proszę pana, cóż ton oficerzysko? — 
spytała Kasia, przerywając spór małżeński.

— Wspominałem już o jego skardze, 
a dyrektor woła mnie i oświadcza, iż przy­
rzekł w mojem imieniu, że będę dzisiaj o szó­
stej w domu.

—  A to jakiem praweml oburzyła się

w jakieś ustępstwa, warunki, powinieneś był 
stanowczo odmówić.

_—< Wierz mi. Helciu, że to  było wprost 
niemożliwo, chyba, że byłbym równocześnie 
podziękował za posadę, oo w  naszych wa­
runkach równałoby się kłopotom, biedzie 
i nowym poszukiwaniom.

—  Bardzo mł pnzykap, —  powiedziała 
zarumieniona Kasia, —  że naraziłam pań­
stwo na takie nieprzyjem ności

żona, —  w tych godzinach jesteś wolny i ten  
żydzisko nie śmie narzucać ci swego widzi- 
rni się. Naturalnie odmówiłeś, bo jak raz 
pozwolisz mu ii eiebie rządzić, zostaniemy 
niewolnikami w domu własnym.

—  N a razie odmówiłem, ale jak  zaczął 
nalegać, zgodziłem się...

— O Boże! Cóż ty  za ciepłe felusiki, r— 
zawołała zgorszona, —  istne masło na słoń­
cu! Zgodziłem się! —  szydziła, — tak  mu 
się ten baranio-owczy kniaź czerkieski po­
dobał! Przyjmujże go sam, ja  wychodzę 
z  domu razem % Ka^ią.

-— W łaśnie to  samo miałem powiedzieć,-— 
mówił dość spokojnie, —  zgodziłem się, ale
pod warunkami: najpierw, że wychodzę
z  domu o pół do siódmej, a  następnie, źe ! L r r ” LVL<y ’ 'Z  v -v
będzie to ostatnia wizyta tego oficera. Dy- j .? 3 Mos-kalisko.
rektor przyrzekł mi. że uwiadomi tego pana i .. m  ma sKisznosć, westchnęła Ka- 
- — - | sja;^—^wczoraj przełożona wezwała mnie do

I siebie i miała taką minę, jak gdybym ja  za­
winiła, że ten grupi zarozumialec wystaje

się, ażeby przestał ciebie prześladować i nas 
nachodzić, bo to  na  nic. Tyle am bicji ma 
chyba, że zaprzestanie tych głupstw*.

— To możliwe, że gdy mu pan Stowejko 
powie o  swych warunkach, on przestanie 
bywać... ale nikt mu nie zabroni wystawać 
przed pensjonatem  i łazić za mną.

— Wiesz, Kasiu, ja  sama z nim się roz­
mówię. Powiem mu, że to  kompromituje cie­
bie, że robi ci tern w ielką przykrość... że pro-

; iO Kłtrt i* L rr  ̂/.Uo ł

O, nie! nie! nie chcę! to  byłoby przy­
znaniem się, że zwracam uwagę na niego, 
że go widzę, że mnie interesuje jego zacho­
wanie się... a ja  chcę, ażeby cn prżoko-nal

o moich warunkach.
 ̂ — Jestem  pewna, — odezwała się Ka 

sia, —  że ten żyd nie powie Czerkiesowi 
ani słowa.

—  Dlaczego? —  spojrzał na nią.
— Ze strachu przed nim; widzieliśmy 

przecież, jak  ten Ozerkies go traktow ał 
u  państwa.

I ja  jestem tego zdania, —  dodała pa-

— A to co nowego!? — zawołała pani,— sisz go, ażeby zaprzestał, 
cóż ty  zawiniłaś? Gzy to  tw oja wina, że 
Moskale u ma rządzą i pozwalają sobie na 
ucisk i wybryki barbarzyńskie? Ot, nieszczę­
ście chciało, że zobaczył ciebie ten dzikus ___ ^  w , |n;(„ftVllivl
ty pewno więcej cierpisz, bo przecież to  nic się, iż jest mi najzupełniej obojętny, że nie
zaszczytnego, że prześladuje ciebie swerni uważam wcale na niego... i bardzo' proszę

pani nie mówić o nmie z nim ani jednearo 
słowa.

— Ależ dobrze, Kasiu, — uspokajała
ją. — nie ipowiem ani słowa, chciałam ci 
tylko oszczędzić przykrości.

— Jakoś zniosę to wszystko, i tok ju# 
niedługo tu  będę. Za trzy tygodnie koniec- 
kursów. Dziś wyjdę wcześniej i wrócę około' 
ósmej.

— A ty, Helciu, co zrobisz? — spytał

przed pensjonatem ... no, i koleżanki w y­
śmiewają się ze mnie. Naprawdę już mi się 
to uprzykrzyło, i chyba wyjadę do domu 
przed końcem kursu.

a—  Także coś, — powiedziała surowo p a -k 
ni, tracić naukę i świadectwo- z  pow odu! mąż. 
fan tazji głupca jakiegoś. Słyszałaś przecież.

311 Mtowejko, — a  ty, zamiast wdawać się /że  dziś ostatni raz będzie u nas, i powie mu (Ciąg <1*18zy nastąpił.
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liwują(I!) tych, którzy im nie idą u% rękę. Od 
«ini\ 8 do 16 marca komendant polskiego woj­
aka w Starej Sieniawie nie porozum a wszy sio 
ani ze mną, ani z innymi przedstawicielami 
\ w£;i Izy ukraióskiei zaaresztował '-aly skład 
tnlejscowego rządu i  oddal pod połowy sąd 
y  -j.nriy, za to, te  nie dostawili wojsku poi 
skmma żywności i te  w miesiącu iutym za 
trzymali jakiegoś legionistę Brylińskiego.

Inna relacja: Naczelnik milicyi uczastkowej 
Terespola zawiadomił mnie, te  oddział Pola­
ków w sile 40 ludzi uzbrojonych w karabiny 
ir'szynowe przybył do Mityniec i począł za­
bierać konie i chleb. Włościanie porozumiaw­
szy się z mieszkańcami Rybezyniee, Kaczanów- 
Jri i Wójtowiec poszli uzbrojeni na Polaków i 
jjf walce odebrali im konie i karabin maszy­
nowy. Zginęło 23 ludzi. — 18 marca otrzymali 
Polacy pomoc w artyleryi i karabinach ma 
Czynowych. Uderzyli na Kaczanówkę i- zaczęli 
ją  ostrzeliwać. Włościanie zbroją się dal«<j 
Dzi.-ci i żony uciekają do Chmielnika.

Komisarz gubernialny telegrafuje dalej jłod 
3atą 18 marca: Polskie Legiony zabierają woj­
skowe mienie, które należy do komitetów do- 
jnobilizacyjnych. To powodzenie Legionów pol­
skich wywołuje wśród ludności straszne obu- 
'jfzeme. W tych warunkach urząd nie może li' 
<czyć na poparcie ludności ukraińskiej. Wob*ec 
faktów przywiedzionych interpelant Ziipyuje 
ininistra wojny i  ministra spraw wewn. w Ki­
jowie:

1. Czy wiadome są ministrom wojny 1 spraw 
ytewn. wydarzenia i czyny Legionów Polskich 
na Podolu? 2. Czy poczyniono starania 
tozhrojonia i wyekspedyowania Legionów pol­
skich poza granicę Ukrainy?

Po zganię Lucyana Rydla.
Dziś przed południem odbyło się pod przew. 

prezydenta Federowieza posiedzenie prezydy- 
.uin wspólnie s komisyą teatralną, na którem 
prezydent poświęcił żałobne wspomnienie 
przedwcześnie zgasłemu poecie Lucyanowi 
Rydlowi, członkowi komisyi teatralnej i pierw­
szemu dyrektorowi umiastowionego teatru 
^niejskiego.

Następnie komisya uchwaliła złożyć kondo- 
lencyę na r^ce wdowy i matki ś. p. Lucyana 
Rydla. Poczem przyjęto wniosM dyrektora 
Siedleckiego, aby w dniu pogrzebu na znak 
bałoby zawiesić przedstawienie w teatrze miej­
skim, oraz aby urządzić cykl uroczystych 
przedstawień z utworów zmarłego poety.

W końcu uchwalono zamiast wieńca na 
trumnę złożyć do dyspozyeyi komitetu dla ucz­
czenia zasług zmarłego poety, kwotę 800 K.

Następnie w południe w magistracie odbyło 
« ę  posiedzenie komitetu obywatelskiego, ma­
jącego się zająć pogrzebem. Zagaił je prez. Fe- 
•derowioz, podkreślając zasługi Zmarłego dla 
społeczeństwa i jego działalność literacką. 
Miasto przyjęło do wiadomości inicyatywę Dy­
rek cji teatrów miejskich, aby urządzić cykl 
uroczystych przedstawień utworów i .  p. Ry- 
'dla. Ceny biletów podnieść o 60%, a uzyskaną 
podwyżkę przekazać komitetowi.

Porządek dzienny referował Dyr* Siedlecki 
Zaznaczył, że pogrzeb musi mieć charakter 
zgodny z umiłowaniami żydowemi Zmarłego. 
Powinno się więc uniknąć pompy, a o ile mo­
żności zachować cechę ślicznego polskiego, 
wiejskiego pogrzebu. W tym celu artyści-mala- 
rze udekorują odpowiednio zwyczajny chłopski 
wóz, na który wloty się trumnę, ar woźnica w 
krakowskiej sukmanie, siedzący na koniu, 
przywiezie zwłoki do Krakowa, a stamtąd na
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cmentarz. Ażeby w społeczeństwie utrwalić 
idealny kult zmarłego, zaproponował odezwę 
uo społeczeństw^, aby zamiast wieńców i 
kwiatów, składać (/tatki na szkoły chełmskie. 
Propozycyę zwioci się do Macierzy Szkolnej 
w Królestwie, by jcuuą ze szkół w Ziemi 
Chełmskiej lub na rodlaeiu nazwać imieniem 
ś. p. Lucyana Rydla. Na ten cel przekazano 
800 K., ofiarowanych przez Komisyę teatral­
ną. Referent podnosi, że jednym ze sposobów 
uczczenia pamięci i zasiug zmarłego byłoby o- 
fiarowanie od społeczeństwa daru honorowe­
go dla rodziny, podobnie, jak społeczeństwo 
ofiarowaio dar Sienkiewiczowi i Konopnickiej. 
Apel w tym kimmku do społeczeństwa po­
mieszczony będzie w odezwie, która ukaże się 
w dniach najbliższych. Obie odezwy z ramie­
nia komitetu zredaguje rektor Morawski.

Ponadto, na wniosek prof. Rostafińskiego ko­
mitet wystosowuje memoryał do Rady m. Klu­
kowa z prośbą o udzielenie stypendyum dla 
małoletnich dzieci Zmarłego, a to celem ucz­
czenia niespożytych zasług, jakie Zmarły po­
łożył w dziejach kultury Krakowa,-jako prof. 
tutejszych szkół, dyrektor teatru krakowskie­
go, oraz autor dramatyczny, którego dzieła 
były i będą przez długie lata ozdobą naszych 
scen. Wybrano ściślejszy komitet wykonaw­
czy dla opracowania technicznych szczegó­

łów pogrzebu. Weszli do niego: prof. Rostafiń­
ski, rektor Mehoffer i prof. Pachoński. Prof. 
Dawidowskiemu polecono zorganizowanie u- 
działu młodzieży w pogrzebie.

Przeprowadzenie zwłok z Bronowie do ko­
ścioła N. P. Maryi w Krakowie odbędzie się 
jutro rano. O g. pół do 11 rozpocznie się uro- 
ezyste nabożeństwo żałobne. Kondukt z Bro- i 
nowie prowadzić będą ks. arcyb. Symon i ks. 
biskup Nowak. Nabożeństwo przy zwłokach f f  
Bronowicach odprawi ks. Morejko.

Imieniem komitetu delegowany został na na­
bożeństwo do Bronowie przy zwłokach wicepr. 
Roiło.

Uroczystość pogrzebowa rozpocznie się wy­
prowadzeniem zwłok z kościoła N. P. Maryi o g. 
4 po poł. Kondukt postępować będzie ul. Szpi­
talną, zatrzyma się przed teatrem, gdzie chór 
artystów wykona pienia żałobne, następnie uda 
się ul. Lubicz i Rakowicką,na cmentarz. Zwło­
ki zostaną złożone w grobowcu rodzinnym 
Po odprawieniu modłów przez duchowieństwo 
pożegna zmarłego imieniem literatury, teatru, 
oraz komitetu ku uczczeniu zasług śp. Ry­
dla — dyr. Siedlecki.

W myśl życzeń Komitetu i Rodziny, poza 
tem przemówieniem nie będzie żadnych innych.

Na posiedzeniu' Komitetu podniesiono ze 
sfer ziemiańskich i włościańskich życzenie, aby 
w odpowiednim czasie zwłoki poety przenieś 
siono na Skałkę.

* * '*
Prezydent miasta, jako przewodniczący ko­

mitetu, zaprosił Radę miejską, oraz cechy z 
chorągwiami do wzięcia udziału w pogrzebie.

Do komitetu prócz wymienionych w daisiej- 
szem porannem wydaniu, weszli wójt s Toń 
Barczyk i wójt z Bronowie Wielkich Młodzia­
nowski

Na mak żałoby wywieszono dzisiaj a teatru 
miejskiego im. J u l Słowackiego, czarną flagę.

KRONIKA.
Z miasta.

KARTY NA ODZIEŻ I OBUWIE. Wobec 
tego, że w ostatnich czasach masowo zgłasza­

no się do magistratu po poświadczenia zapo­
trzebowania odzieży, bielizny, obuwia i t. p. 
wr przekonaniu, że upoważniają one do otrzy­
mania towaru za darmo lub za zniżoną cenę, 
magistrat wyjaśnia, że te poświadczenia nie są 
kartami poboru, lecz jedynie stwierdzają, kto 
potrzebuje jakiego towaru. Poświadczenia te 
ważne są tylko na 30 dni. Każdy zatem we 
własnym interesie winien zgłaszać się tylko po 
te towary, które są zaraz potrzebne i które 
można w najbliższym czasie zakupić.

JĘZYK NIEMIECKI W POLSKIM MAGI­
STRACIE. Osobliwą k&rtfę korespondencyjną 
przyniesiono nam do Redakeyi. Oto magistrat 
m. Dąbrowy kolo Tarnowa w języku Bismar­
cka odnosi się do jednego z kupców krakow­
skich, z zamówieniem towaru. Trudno sobie 
wyobrazić dlaczego polski magistrat do pol­
skiego kupca pisze po niemiecku. Możeby autor 
wzmiankowanej karty korespondencyjnej ze­
chciał przesiedlić się do Berlina, Hamburga 
lub innego rdzennie niemieckiego miasta, gdzie- 
by już mógł bez przeszkody wyłącznie po nie­
miecku w piśmie i słowie porozumiewać się 
ze współobywatelami.

PRZENIESIENIE CENNYCH ZABYTKÓW 
DO KRAKOWA. „Kuryer Lwowski" otrzymał 
z Wołynia list, jak zapewnia, od osoby wiary­
godnej, w którym między innemi powiedziane 
jest: Dzięki wytrwałej energii i odwadze hr. 
Julii z Ledóchowskich Władysławowej Chod­
kiewicz owej i jej córki hr. Zofii, które w nie­
obecności syna i brata hr. Mieczysława Chod­
kiewicza, znajdującego się przy wojsku, nie 
ruszyły się od początku wojny z Młynowa, od­
wiecznej rezydencji Cliodkiewiczowskiej, po­
łożonej na samej linii bojowej nad Ikwą, nie * 
zważając na grożące im przez długi czas nie- • 
bezpieczeństwo ostrzeliwania pałacu, a nastę-j 
pnie od napadów band bolszewickich i chłop­
skich, ocalone zostały niezmiernie cenne zbio-! 
ry archiwalne, biblioteka, zabytki i pamiątki 
narodowe, jak sukmanę Kościuszki etc. i ro­
dzinne, świadczące o znaczeniu i kulturalności 
tego wielkiego rodu. Ale nie chcąc już więcej 
narażać na podobne próby tych drogocennych 
zabytków, które literalnie przeszły przez pró­
bę ognia i miecza, postanowiła rodzina prze­
nieść je na zawsze do Krakowa, do Muzeum 
Narodowego, czemu tylko przyklasnąć należy.

Z Polski 2 ze świata
STRAJK DZIENNIKARZY WARSZAW­

SKICH. Przymuszeni trudnymi warunkami ty ­
cia obecnego, zażądali p o l s c y  dziennikarze w 
Warszawie ad wydawców podwyższenia płacy 
o 75 proc. W razie odmowy, rozpoczną strajk. 
Rzecz ma się rozstrzygnąć już w tych dniach. 
Strajkujących dziennikarzy mają poprzeć w ich 
akcyi pracownicy drukarscy.

ZAPIS NA STYPENDYA. Zmarły niedawno 
w Warszawie lekarz dr. Alfons Malinowski, 
przeznaczył połowę swego majątku, po usta­
niu dożywocia, jakim jest obciążony, na ufun­
dowanie dwóch stypendyów dla uniwersytetu 
polskiego w Warszawie, jakiegokolwiek wy- 
d2lału; kuratorem ty eh stypendyów ma być 
rektor uniwersytetu w Warszawie. Gdyby uni­
wersytet w Warszawie/ przestał istnieć, stypen- 
dyami rozporządzać będzie rektor uniwersyte­
tu  w Krakowie, lub w innem mieście Dolskiem.

Nadto zapisał zmarły 3.000 rubli warsz. szpi­
talikowi dla dzieci na utrzymanie z procentów 
łóżka na jego oddziale.

W POSZUKIWANIU RODZINY POLSKIE­
GO DZIECKA. „Kuryer warszawski4* otrzymał 
s Departamentu stanu następujące ogłoszenie:

„Wydział opieki nad dziećmi i oświaty cen­
tralnego komitetu obywatelskiego, podaje . do 
wiadomości, że dnia 22. sierpnia (4. września)

1917 r. w rozbitym wagonie pociągu opance­
rzonego przy stacyi Hintzenbcrg, znaleziono 
chłopczyka, narodowości polskiej; 4 do 5 lat 
wieku, blondyna ze szramą z prawej strony 
czoła, ubranego w żakiecik granatowy i bluz­
kę granatową w białe paski z marynarskim 
kołnierzem, w żółtym kapeluszu. Na biełiźnie 
znaki J. C. Chłopiec nie umie wskazać ani swe­
go nazwiska, ani imienia, mówi tylko, że miesz­
kał w Rydze i że „babcia** nazywała go „Ciap- 
ciuś“. Chłopczyna jest obecnie w ochronie 
centr. komitetu obywatelskiego w Witebsku 
(ul. Połocka Nar*. 9/11).

Osoby, mogące dać wiadomość o rodzinie 
lub pochodzeniu rzeczonego chłopca, zechcą 
zawiadomić pełnomocnika C. K. O. w Witeb­
sku p. Edwarda Zaleskiego (Druga Poprzecz­
na Jełgska Nr. 2-a) i sckcyę doraźnej pomocy 
i rejestracyi dzieci (Petersburg, Aleksiejewska 
18). FotogTafia dziecka znajduje się w sekcyi 
doraźnej pomocy i rejestracyi dzieci. Wszystkie 
gazety polskie w Królestwie, Gaiicyi, Kurian- 
dyi i na Litwie proszone są o przedrukowanie 
powyższego**.

SREBRNE WESELE W WIELKOPOLSCE. 
Ludwik hr. Myeielski z Galowa, prezes Rady 
narodowej i  komitetu ratunkowego dla Króle­
stwa, obchodził przed paru dniami rodzinną u- 
roczystość. srebrnych godów małżeńskich z p. 
Izabelą % hr. Mycie! skich. Hr. Myeielski znany 
Jest ze swej' pracy narodowej w Księstwie, a 
ostatnio zaskarbił sobie szczególną wdzięcz­
ność szerokich kół ludności Królestwa Polskie­
go, jako inieyat-or pomocy Poznańskiego dla 
Królestwa.

POLSKA SIĘ „SAMO0KRESKA". W 
„Gwiazdce Cieszyńskiej** czytamy: Niedawne 
spuszczono w Warszawie na Wisłę dwa paro­
statki świeżo odnowione. Jeden, który poprze­
dnio nazywał się „Płoczanin**, został prze-, 
chrzczony na „General-Gouvemeur“, drugi po­
przednio zwany „Gońcem**, będzie się obecnie 
zwał „Pfeile**. Dawny parostatek „Hetman** po 
przebudowie otrzymał nazwę „Von Geldern** i 
będzie kursował pomiędzy Warszawą a Płoc­
kiem. Polska się „samookreśla**. Jeżeli tak pój­
dzie dalej, to nawet wiślańsłd szczupak, gdy 
będzie chciał z jednej strony Wisły przepłynąć 
na drugą, będzie musiał mieć od Niemców prze­
pustkę i będzie mógł przeszywać fale Wisły, 
ale już jako „Heckt“.

ŚPIEWACY .POLSCY W OPERZE CZE­
SKIEJ. W teatrze czeskim w Morawskiej Ostra 
wie, prowadzonym energicznie przez dyr elit ora 
Draszara, występowały w ostatnich czasach 
znakomite śpiewaczki polskie, pp. Helena Ru­
szkowska i Marya Bogucka, zaś dnia 8 kwie­
tnia. debiutowała tam, jako Małgorzata w „Fau- 
ście“ młodziutka śpiewaczka krakowska, pan­
na Zofia T e m n i c k a .  Wybitnie piękny głos 
artystki i sympatyczna gra sceniczna zjednały 
pannie Temnickiej żywe uznanie publiczności. 
Stale śpiewa w operze tej znany Śpiewak, p. 
Hugo Zathey. Dyrekeya teatru ostrawskiego 
robi starania o pozyskanie na występy gościn­
ne panuy Aleksandry Szafrańskiej.

SZULERNIE W PRADZE. Policy* w Pradze 
przeprowadziła, przed kilku dniami rewizyę w 
Narodowym Domu w porze nocnej i areszto­
wała kilkudziesięciu szulerów, przeważnie 
wzbogaconych kupców, dostawców wojennych 
i t. d. W „banku** skonfiskowała polieya 
300.000 koron. Poza tem w Pradze zamknięto 
wiele innych szulerni, w których uprawiano od 
dawna hazard.

PROŚBA B. CARA DO BOLSZEWIKÓW. 
Z Genewy donoszą do „Beri. N. N.“: Havas 
donosi z Petersburga, że liczni przedstawiciele 
rodziny Romanowów w tej liczbie i b. car zwró­
cili się do rady komisarzy ludowych z prośbą,

by w imię wolności rewoluey! Oraz dla ułat­
wienia reform republikańskich, wypuścili na
wolność rodzinę carską. W prośbie tej zazna­
czono, że car pod żadnym pozorem ule będzie, 
się starał uzyskać korony i zc względu na stan 
zdrowia chciałby osiąść we Francy i lub 
Anglii.

Zawiadomienia i komunikaty.
ZEBRANIE PAN Miłosierdzia św. Wim me­

go a Paulo odbędzie się dnia. 10. kwietnia b. r. 
o godz. 8-ciej po poł. u S. S. Miłosierdzia, War­
szawska 1. 8. Dla Pań odwiedzających chorych 
będą przygotowane bony na 4 tygodnie,

Z TOW. OGRODNICZEGO. Posiedzenie zwy­
czajne Tow. Ogrodniczego odbędzie się w- 
środę dnia. 10. kwietnia b. r. o godz. 6-tej wie­
czór w sali Tow. Rolniczego, plac Szczepański 
I. 8. Na porządku dziennym wykład prof. Zio- 
browskiego: Wojna i pokój wśród roślin.

OMYŁKA DRUKU. W sprawozdaniu z komc- 
dyi Rittnera L a t o ,  zamieszczonem w dzisiej­
szym numerze porannym, należy czytać nazwi­
sko jednej z głównych osób sztuki T o r u  p. 
tak jak go nazwał autor* i afisz teatralny, a 
za nimi sprawozdawca, nie zaś T o m  p, jak po 
dobało eię go urodzić maszynie zecerskiej i 
ochrzcić korektorowi. Z. J.

NEKROLOGIA.
T e o f i l  B i e ń k o w s k i ,  uczestnik po wsi;; 

nia z r, 1863/4, jeden z pionierów przemysł’7 
polskiego na terenie Warszawy i Wiednia, dłu 
goletni prezes „Strzechy a następnie cen- 
traJnego Związku 14 stowarzyszeń polskich w 
Wiedniu, zmarł w 83 roku życia we- Lwowie . 
gdzie od kilku miesięcy przebywał w  domt) 
bratanicy, p. Stanisławowej Batowskiej, żony 
znanego artysty malarza. Jako gorący patrj 
ota, skierował swą pracę na pole przemysłu, 
założył jedną z pierwszych fabryk zapałek i  
pracował w przemyśle i handlu naftowo węglo­
wym. W zmarłym traci społeczeństwo nasze 
mietylko dzielnego pioniera -przemyską lecz 
także skrzętnego organizatora „Polonii*1 w 
Wiedniu, a każdy, kto się z nim tam zetknął, 
przypomina sobie zapewne tę niestrudzenie 
czynną i uczynną a ruchliwą postać obywa.e- 
la-Polaka, umiejącego podnosić materyalnie i 
moralnie tych, których losy rzuciły do Wied­
nia. Pozostanie on- na zawsze wzorem obywa- 
telaAPolaka. Cześć jego pamięci.

STANISŁAW ZE ł U K Z T U

SIEMIEfiSKI LEWICKI
Ordynat na Gharastkowie,

W. w r. 1864, zmarł nagle na udar sercowy 
w Wiedniu dnia 5 kwietnia 1918 r.

Wyprowadzenie zwłok aa cmentarz odbędzie
się we środę dnia 10 b. m. o godz. 3 popoł. 
ze szpitala garnizonowego Nr I. przy ul. van 

Svieten w IX Okręgu w Wiedniu.

N a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e
odprawione zostanie we środę 1* brn. o go­
dzinie 10 rano w keściele św. Barbary w Kra­
kowie, na które pogrążona w smutku rodzina 
zaprasza Krewnych, Znajomych i pobożną 

Publiczność.

P o k o f u  d u ż e g o  799
bez mebli

w raz z  calem utrzymaniem
Watukuje starsza pani przy inteligentnej 
idiiaie. — Zgłoszenia pod „Pokój um e, 
lowany“ do Administr. „Głosu Narodu^.

805

Artykuły budowlane!
jak: cement portlandzki, gips sztu-j 
katorski, wapno budowlane, cegłę 

format 250/120, papę dachową
najtaniej i najszybciej d o s t a r c z a  (tylko 

wagonowo) Dom techniczny

Stanisław Buczkowski
Kraków, ul. św. Tomasza 25—27. 844

Związek Ziemian
w e Lwowie, ul. K opernika

(gmach galicyjskiego Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego)

przypomina interesowanym, że 
przyjmuje do przeprowadzenia

sprawy szkód i świadczeń 
wojennych m

pod dogodnymi warunkami.

M

W a l n e  d l a  R o l n i k ó w !  
f i ia  iOimfMi & l i  l i i i  J i e r f f l p f

K?sfeów5 R ass& w a 17
ma na sprzedaż następujące nasiona:

msrehew, buraki, tymetka, rajgras, esparceta, 
przeSat, Inkarnatka, lucerna chmielowa

w ilościach niemniejszych iak 50 kg. 843

ZARZĄOCA D Ó BR
30 lat, reklamowany, z kilkuletnią praktyką, włada­
jący językiem polskim I niemieckim, znający się na 
gospodarstwie mlecznem, hodowli bydła, uprawie roli 
i wogóle wszelkich gałęziach gospodarstwa, pracujący 
z prawdziwem zamiłowaniem, poszukuje posady w śre­
dnim, możliwie zaniedbanym majątku od 1-go lipca 
1918 r. iako samodzielny zarządca. Warunki: pewna 
możność dalszej reklamacyi, możliwy byt i widoki 
na stałą posadę. Zgłoszenia uprasza się wnosić do 
Adrninlstracyi .Głosu Narodu* pod „Samodzielny go- 

‘ " 760spodarz"

H a d t e in e s o
z wyższem wykształceniem, długoletnią 
praktyką w  większych majątkach leśnych, 
znajomością tartaku, prowadzenia kultur 
itd. poszukuje się do majątku w  Królestwie 
Pol., gub. Kieleckiej, niedaleko Krakowa. 
Zgłoszenia do Hotelu Saskiego pod J. H. H.

W obec podstępu mego współpracownika 
zmuszony byłem przenieść Zakład arty- 
styczno-rytowniczy i  Fabrykę pieczątek 

k auczukow ych  z ul. Sławkowskiej 778
na Rynsfc 9 (Pasaż SM & ka )
i wyitonuję monogramy* herby w złocie i srebrze, 
piecząlki kauczukowe i metalowe* tablice ema­
liowe i t. d. W tych wyrobach reny zniżona o 20%.

Z  poważaniem Jfiteff rytownik.

„Gospodarz Polski”
TYGODNIK

„Gospodarz Polski", wo’iiy od wszelkiej polityki i po- 
8troanyt h osób, ma na celu podniesienie ekonomiczne 
włościaństwa, intenzywne gospodarstwo rolalcze i od­
budowę wsi. Osobny dział będzie poświęcony hygie- 
nie ludowe}. Również Reśakcya będzie udzielać ró- 
iąych porad odnoszących się do życia codziennego 

wiejskiego.
Każdego 1 i 15 miesiąca będzie wychodzić dodatek pt.

„Gospodyni Polska",
poświęcony gospodarstwu wiejskiemu.

Prenumerata miesięczna hsz docathu kor. 1, z doMiem kat. 1*58.
Admlnistracya przyjmuje anonsy firm krajowych, ma­
jących wtpóiności z gospodarstwem włościańskiem.

Adres Redakeyi i Administracyi: 671
Praem yit, K a t e d r a l n a  I . 2 2 .

ita s i i w i m  iiir  uranu i- 8
liu riOnJllie „lał {cdgodz.4—8josohdniu) 

przygotowują s z y i i k o  przez farbowa siły ie’
wszystkich a§zam;nów i rygorozflw prawniczych. | g—./ OOiCOl Z KOmfGrtSIT!

Dla wojskowych i prowincyi wypróbowany; *uia ytsjjotksjyyi pzuwiuyyj wjrpiuuuwau/ -
W  system szybkiego, pewnego przygotowania, na I. lub II. p., słonecznych poszukuje się 

w drodze pisemnej korespondencyl .jzaraz 0(j RWxetnia, maja lub czerwca. —
K u r s a  P r a w n i c s e  99i u s <6 i Stajnia lub garaż na miejscu byłyby bar-

udzielają wszelkich informacyi, wypożyczają skrypta, j ^zo oożadane
podręczniki, skruty. 761 . ^  , . .  ,i Zgłoszenia: Dyrekeya krajowych kopalń węgla, 

j Kraków, Bank przemysłowy, IIL p. 737

*S=S2*iS#3a Suchego
magazynu

poszukuje się na wieś, zna­
jącego się na maszynach 
rolniczych l o ile możno­
ści na prowadzeniu loko- 
mobili. Zarząd dóbr Mfku- 
Hce p. Kańczuga, stacya 
kolei Przeworsk. 841

Kilka litrów 
mleka

dz;ennie wprost ód krowy 
dostarczę za wymianę na 
otręby. Wiadomość pod 
„Kwiecień 55" do Adm. 
„Głosu Narodu". 342

w Krakowie około 500 m* 
powierzchni zaraz do wy­
najęcia g»®ssuku!« Kra­
kowskie Biuro ogłoszeń, 
Kraków, Dunajewskiego 9.

79i

ma do sprzedania Krako­
wskie Biuro ogłoszeń, Kra­
ków, Dunajewskiego 1. .9. 

792

Jszykls 1714
Angielski 
Francuski 

Niemiecki i t. i.
FoesątklKonweraacya,Gra­
matyka, Korespondencya, 
Literatura. Lekcye osobne 
i zbiorowe od pięciu koron 

miesięcznie.

instytut Ansona

M ikulice p. K ańczuga.
7f762

yl. Snwska 17.

Zegarm istrza
pomocnika i praktykanta 
poszukuje J< Płonka Kra­
ków, Szewska 12. 621

d o s z u k u j e  s lą

,  z a rz ą d c y  
ifbo dzierżawcy
majątek pod Krakowem, wynoszący przeszło 
morgów. Zgłoszenia pod literą M.- do 16 kwio- 

3;a b* r. do Administracyi „Głosu Narodu1*.

HdSbSoi SM uatotan yM oe Brata" (S> ■ kk. tife mł>-*-*an  I w<>Mhx J s u f  j  «Sł“** Hwoay*4*  JfouJsewt# ani IWH*

Poszukuję stolarza
na wieś na kilka ty­
godni do naprawy 
mebli, głównie an­
tyków. Jerzy Turnau,

•s

DO MATURY £ ^ g
Księgarnia St. Kohlera
we Lwswie, ui. Batorego 28

poleca: 758
Ballady Schillera i Goethego 

w dokładnem streszcze­
niu niewieckiem K T—j  

Górnik Andrzajł Zbiór pytań 
i odpowiedzi z literatury 
polskiej na wyższegimrj.

Utwe Teofil. Treść poema­
tów Konrada Wallenro­
da, Ody do młodości 

K 1‘—
— dto Maryi Malczew­

skiego . . . . R 1*50 
Matura. Wskazówki dla abi- 

turyentów szkół średnich 
napisał Dr. P. D. K 2*— 

Bobin Romuald. O Panu Ta­
deuszu Adsma Mickie­
wicza. Szczegółów a treść 
I charakterystyka osób 

K 1*20
8. Heller, Kurzer Abriss der 

deutschen Literaturge- 
schichte . . . K 2*60

Streszczenie Mstsryl Polski 
dla użytku przy egzami­
nach dojrzałości K 1*2» 

Wojciechowski Prof. Dr. K. 
Krótki podręcznik do hi- 
storyi literatury polskiej 
wydanie V. 1017 K 4*— 

Prócz tych poleca wszel­
kie podręczniki naukowe 
i przybory szkolne. Nadto 
Bayera. Szkoła na fortepian 

K 4‘—
Mańkowski. Szkoła na cytrę 

K 7‘—
O&ce wyrazy z objaśnie­

niami . . . . K 3*50 
Cehak. Krasomówstwo

K 3-60
Wysyłka za poprzednim 
nadesłaniem pieniędzy do­
liczając na porto 70 hal. 

za zaliczką zaś K 1*40.

2o  |  “  w ^

§ if

IF
mało używany, na mło­
dzieńca szczupłego, śre­
dniego wzrostu, jest do 
sprzedania ul. Floryańska 
55, oficyna, I. p. na lewo.


